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W y c h o d z i co so b o ta . P r z e d p ła ta  d la  o d b iera ją cych  w  d r u h a m i P . p t l le r ą  p o d  l. 98  4 j4  w e L w o w ie  w y n o s i r o c z n ie  5 z ł r . ,  
Ila  p o czc ie  lw o w sk ie j  6 z ł r .  36 k r .  a na  w sz e lk ic h  in n ych  s ta cya ch  p o c zto w y c h  7 z ł r .  2 4 . k r .  m . k . M o żn a  ta k ie  za p isy w a ć  S ie n a  
T y g o d n ik  po w s z y s tk ic h  k się g a rn ia c h  w  k ra ju  i  z a  g ra n icą , tu d z ie ż  na  w sz y s tk ic h  s ta cya ch  p o c zto w y c h  w  k ró le s tw ie  p o lskiem , w  
X , p o z n a ń sk ie m  i  w  p ro w in c y a c h  r o sy js k ic h . P r e n u m e r o w a ć  m o żn a  ka żd eg o  c za s u , r o c z n ie  lub  p ó łr o c z n ie .

W y ją te k  z k o resp o n d en cji.

Był  t u t a j  u n a s  temi  dn i am i  j e n e r a ł  C h ł a p o w s k i , 
k tó r e g o  n a s z e  t o w a rz y s tw o  g o s p o d a r s k i e  w e z w a ł o ,  
aby  tu  p r z yb y ł  do k r a ju ,  r o z p a t r z y ł  s i ę  w m ie j s co ­
wych  s t o s u n k a c h  i udz ie l i ł  r a d  p o t r z e b n y c h :  to j e s t  
j a k  g o s p o d a r z y ć  bez p a ń s z c z y z n y  n a  m a j ą tk a c h  w ię­
k s z y c h ?  czem z a s t ą p i ć  b r a k  r o b o c i z n y ?  s ł o w em  j a k  
do  dz i s i e j s ze g o  po łoż en i a  r z e c z y  u r z ą d z i ć  c a ł e  go -  
d a r s t w o  ? Na  l i c zne  tego r o d z a j u  za p y t a n i a  o d p o ­
wi ed z i a ł  j e ne r a ł  C h ł a p o w sk i  z w ie lką  zn a jo m ośc i ą  
r z e c z y  i z  w ła śc i w ą  sob i e  b ys t r o śc i ą  umys łu ,  o d n o ­
s z ą c  w y k ł a d  s z cz e g ó ł o w y c h  r ad ,  z a  k a ż d ą  r a z ą  do 
mie j s c owe go  s t o su n ku .

W sz ys tk i m  doda ło  to o tuchy ,  bo j e n e r a ł  C h ł a p o ­
w s k i  n ie  widzi  w t a k  z ł em świe t l e  n a s z e g o  po ło ż e ­
n i a ,  j a k  n a jw ię k s z a  część  n a s z y c h  w ie j sk i ch  g o s p o ­
d a r z y ;  a  j u ż c i ż  n a  j e g o  zd an iu  p r z e s t a ć  mo że m y ,  
bo był  św ia d k i em  podobne j  g o s p o d a r s k i e j  r eformy 
w  p oz n a ń sk i e m  i z a p e w n i ł  na s ,  ze  lubo p r z y k r e  j e s t  
p r z e j ś c i e ,  w ie lk ie  ko rzy śc i  sp ł y w a j ą  na k r a j  w ogóle 
z  podobne j  re formy ,  a w s zczegól e  n a  po j edy nc zy ch  

w ła śc i c i e l i  z i e m i : bo s i ę  w a r t o ść  m a j ą tk ów  podwoi ła  
a  n a w e t  p o t r o i ł a  od c z a s ó w  zbaw ien ne j  u f o i m y .

, W sze lk i e  r a d y  i z d a n i a  j e n e r a ł a  C h ł ap ow sk i eg o  
z o s t a ły  s t a r a n n i e  s p i s a n e  w g p o n i e  t o w a r z y s t w a  go ­
s p o d a r s k i e g o ,  a  sk o r o  wy jdą  z r e d a k c j i  komi t etu ,
będz i ec i e  j e  miel i .  To za ś  o c zem ci j u ż  dz i ś  w ie ­

dz i eć  p o t r z eb a  daj e  s i e  z r ed u k o w ać  do n a s t ę p u j ą ­
cy c h  u w a g :

1. Gdzie  n ie  j e s t  g o s p o d a r s tw o  w s i le ,  n i e  robić  
ż a d n y c h  odmi an  na jmn ie j  p r z e z  l a t  t r zy ,  co do k o ­
lei o b s z a r ó w ,  p od z i a ł u  r ą k ,  p łodoz in i anu  i t. d. lecz
g o s p o d a r z y ć  t a k , j a k  do t ąd  g o s p o d a r z o n o  a  wbi­

j a ć  s i ę  w p a s z ę  i w bydło ,  w bydło s zcze gó l n i e  p o ­
c iągowe.  Do tego  s ą  tern w i ęk sz e  powody,  że  zn ie ­
s i en ie  p a ń s z c z y z n y  p o c i ą ga  za  sobą  koni eczność  r e -  
gu l acy i  g ru n tó w ,  p r ze zco  n a s t ą p i  i z a m i a n a  wielu  ob ­
s z a r ó w ,  u r z ą d z e n i e  tedy  p ło do zm ia n u  lub p o d z i a ł  
pól na  r ęce  byłyby w tyra p r ze ch o dn i m  cz a s i e  d a ­
r emne .

II.  N i e  obs i ewać  w s z ys tk i c h  pól  z b o ż e m ,  l ecz  
u p r a w i a ć  t y lko czę ść  pól j a k  n a j s t a r a n n i e j  i  to bli­
żej  do fo lwa rku  p r z y l eg ły ch ,  u g o r y  z a ś  i  t ł oki  o d l e ­
g l e j s ze  ob s i ewać  p a s t e w n em i  ro ś l i na m i ,  o ile s i ę  to  
da  aby  by ło  j a k  na jwięcej  p a s z y  ze b ra n e j  z i e l o n o ,  
w t en  spo só b  m o ż n a  w p r z e c i ą g u  t r z e ch  l a t  p r z y j ś ć  
do i n w e n ta r z a ,  n ie  s k u p u j ą c  go n a w e t  do r a z u .

I I I  Co do n a s i o n  p a s t e w n y c h  ro ś l i n  te s ą  d r o g i e ;  
d l a t ego  p o t r z e b a  o tem myś leć,  aby p r z y j ś ć  do n a ­
s i e n i a  w ła s n e g o  i zo s t aw ić  lepiej  up ra w n e  k a w a ł k i  
pa s t e w n e m i  roś l i nami  z a s i a n e  do zb io ru  na s ion .

IV. U g o r y  i t ł ok i  obs i ewać  k o n i c zy n ą  m i e s z a n ą  
z r a j g r a z e m  ang i e l sk i m ,  t r a w ą  z w a n ą  B r z a n k ą  ł ą ­
k ow ą  (T h im o le u s g r a s , )  s z p o r k i e m  k tó r y  w N iem cz ec h  
z a s i e w a j ą  na w e t  po zb io r ze  ży t a  j e s z c z e  n a  tym s a ­
mym łani e ,  lecz k tó ry  j e s t  n ik ł y  w p o r ó w n an iu  t r a w  
n a s z y c h ;  w końc u  u p r aw ia ć  o sobne  ł a ny  pod wyki
n a  z ie loną  pa sz ę ,  pod l u c e r nę  i e sp a r ce t ę .
K or zec  kon i cz yn y  cze r wo ne j  z ł r .  kr .  m.  k. 
ko sz t u j e  obecnie  . . . .  1 8 — 1 7 —  *

Korzec  ko n i czyny  b ia ł ej  dużej  a n g . 1 7 — 1 8 —  »
K or ze c  » n isk i e j  b ia ł ej  ( o r ze szku )  1 7 —  19 — »
F u n t  r a j g r a z u  a n g i e l s k i e g o . . » —  „ —  1 2
F u n t  s z p o r k u ........................................  —  » —  1 2

F u n t  b r za n k i  ł ąkowe j  . . .  .  —  » 18 —  2 0
F u n t  l uce r ny  ..................................  —• » —  1 5

F u u t  e s pa r ce ty  . . . . . * —  » —  1 5



Robie ci j e d n a k  tę  uwagę, głównie s to su jąc  ca łą  
tę  in s t ru k c ję  do twojego położenia n a  Podolu, że 
lucerna  łubi w ym arzać według dośw iadczeń  w n a ­
szym  k ra ju  poczynionych, że potrzebuje głębokiej 
upraw y i p raw ie  zregulowania g run tu  ; bo nie może 
żyć wspólnie z innemi roślinam i,  z innemi trawami, 
n a  p róbę tylko wypadałoby upraw ić  kaw ał pod lu­
ce rnę ,  i to zaciszn ie  sucho położony pomiędzy oko­
pami lub p łotami, żeby jej nie szkodziły  ostre  wscho­
dnie  wiatry , c iągnące zw ykłe ponad  ziemią.

Co do esparce ty ,  ta  lubi wapienne suche ubocza, 
debry i j a r y ,  k tórych na Podolu nie mało, lecz po ­
trzebuje także s ta ra n n e j  u p r a w y : bo tylko sam a być 
lubi.

B rzanka  łąkow a (Thim otegras)  potrzebuje więcej 
Wilgoci, wątpię tedy czy się  zechce udać w klimacie 
stepow ym  n a  Podolo, można je d n ak  zrobić próbę, 
lecz  w każdym razie  posiać tę traw ę  n a  opaku  w 
g ru n c ie  żytnyra.

W la ta  p rzepadzis te  będzie i t r a w a  i s iano  n a j ­
p iękniejsze  na  ugorze podolskim, tylko wcześnie za-  
tyczyć go t rzeba ,  i sp ieszyć ze zbiorem nie czeka­
j ą c  s ianokosów : bo traw y stepowe dojrzew ają  w cze­
śn ie  i wysychają częs tokroć w przeciągu  dni kilku 

n a  pniu .
P iszesz  mi iż m asz  dobre p szen iczne  g ru n ta  i 

że  chcesz  pszenicę sandom ierkę zaprow adzić .  W ąt­
pię żeby to s ię  na  d ługo udało  i mam to przeko­
n an ie ,  że się  w p rzec iągu  kilku la t  zwiedzie ta  san-  
dom ierka  na  zw ykłą  podolską pszenicę.

Kwestyę tę wytoczono w łaśn ie  w g ronie  naszego  
tow arzys tw a  g o sp o d a rsk ie g o ,  aby dojść właściwej 
p rzyczyny , dla czego sandom ierka ,  tyle poszuk iw ana  
w hand lu  zbożowym i najlepiej p łacona  w portach 
z a g ran icznych ,  zwodzi się n a  P o d o lu ?

Wątpię ażeby rozbior  chemiczny sam ego  z ia rn a  
lub gleby, ua której pszenica rośn ie ,  nau c zy ł  n a s  tu 
czego. S k ładow e części z ia rn a  okażą się  te same a 
p rz y  różn icy  nawet składow ych części gleby pow tó­
rzy  s ię  zjaw isko.

Gdyby można na Podolu równocześnie w pewnej 
wielkiej okolicy sa m ą  sandom ierkę za p ro w a d z ić ,  
udałoby  s ię  ją  w ten sposób na czas d łuższy  u trzy ­
m ać niezwiedzioną. Lecz o b sz a r  sandora ierką z a ­
s ia n y ,  położony między obszaram i zasianem i podol­
s k ą  pszenicą ,  zwodzi s ię  d la tego : bo w czas ie  
k w ia tu  zap ład n ia  je d n a  d ru g ą ,  a  pszen ica  czerwona 
j e s t  na tu ra lnym  produktem tej ziemi i wynikłością

stepowego klimatu, więc z czasem przechodzi p sz e ­
nica sandom ierka  na tura lnym  bardzo tokiem rze czy  
na pszen icę  podolską.

J e s t  to to samo zjaw isko, które się  pow tarza  i 
na  bydle sprow adzonem  z zagranicy  i przen iesionem  
w n a s z ą  strefę ,  co po pros tu  a k l im a ty z a c ją  nazy ­
wamy, a co rzeczywiście je s t  zwiedzeniem się  z ia r n a  

lub ra sy .
Klimat stepowy je s t  suchy i o s t r y ,  w schodnie 

w iatry  są  tu panu jące  i peryodyczne, czem dalej się  
na  Podolu ku wschodowi p o su n ie m y ; ztąd  je s t  także  
pszen ica  podolska nie tak b ia łą  ja k  sandom ierka  lecz  
rum ianą  bo | e s t  o g o rza łą ,  z tąd  j e s t  na  niej plewka 
i łu s k a  g rubsza ,  a  s tosunkow y wydatek o trąb  do 
mączki w iększy w porów naniu  z sandom ierka .  N a  
to w szakże n ie ma r a d y : bo ro ś linność  nie może 
s ię  wyłam ać zpod wpływów klimatycznych.

S ą  wprawdzie okolice gdzie się  i w Bełzkiem i 
n a  Podolu nie zwodzi b ia ła  pszenica, ale to tylko 
wyjątki, w ogólności za ś  można ją  s iać  na  upór, 
odnaw ia jąc  częs to  z ia rno ,  lecz w końcu zwiedzie się 
na  zaw sze .

Protokół

posiedzenia komitetu nieustającego Tow arzystw a g o ­
spodarczego, które się odbyło dnia 30 sierpnia 1848  
roku , pod przewodnictwem Leona X ięcia Sapiehy, 

Prezesa tegoż Towarzystwa.

W sku tek  wezwania  do 1. 302 , n a  dniu wyżej 
w skazanym  zgrom adzil i  się w sali T ow arzys tw a  
kredytowego ziemskiego nas tępu jący  cz łonkow ie ko­
mitetu i ich zastępcy, ja k o  to :  P P . M aurycy  K ra-  
ińsk i ,  s ią d ź  Antoni Klima, Jakób Shoklitz ,  Ignacy  
N ikorowicz i Korneli Krzeczunowicz.

§. 1. Xże P rezes  za g a i ł  posiedzenie wezwaniem 
X dza  Antoniego Klimy do p rzed łożen ia  komitetowi 
swoich uwag nad zak ładem  gospoda rs tw a wzorowego 
w Łopusznej.  Xdz Klima p rzed łoży ł nasam przód  
mapę gruntów ornych  w rzeczonym  folwarku w r. 
1 8 4 % ,  zaw iera jącą  w sobie podzia ł g run tów  na ry zy  
i w ykaz ilości zebranych  kóp i g a tunku  zboża, tu ­
dzież  wysianej oziminy. Powtóre ,  co do uczniów, 
odwołując się  do p ro g ra m a tu  drukiem ogłoszonego, 
nie chce zap row adzać  żadnej różnicy, d la tego u p ra ­
s z a  ażeby komitet p rz e p isa ł  ubiór, jak i  uczniowie 
obowiązani s ą  nosić  przez  czas  swego pobyto na
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p rak tyce ,  bez  różnicy  s ta n u  i majątku. Radzi na  
la to  p ló tn iankę ,  na  je s ień  sukm ankę a  na  zimę k o ­
żu szek  i p ła szcz  w k sz ta łc ie  b u r k i ; ca ła  odzież ma 
się  robić z krajowego m ateryału  i ile możności c o d o  
kro ju  ma być zas tosow any  do sukien  przez włościan 

,  używ anych , i odpowiadać tein samem za trudn ien iu  
gospodarczemu. Tylko co‘ do bielizny może być r ó ż ­
n i c a :  wolno bowiem każdemu uczniowi mieć własny 
c ieńszy  bieliznę. Ci k tórzy nie będy mogli mieć 
w łasnej ,  o trzym ają bieliznę zakładowy z domowego 
p łó tna .  Po trzecie , xdz Klima up rasz a ł ,  ażeby kurs  
tegoroczny  nauk  gospodarczych  w Łopusznej r o z ­
p o czy n a ł  się nie 1 paźdz ie rn ika  ja k  było w p rogra -  
macie, ale 1 l is topada ,  a to z powodu że z p rzy ­
gotow aniem  pom ieszkan ia  dla uczniów nie będzie 
s ię  m ógł p rzed 1 październ ika  ułatwić.

U c h w a ł a  I. M apę grun tów  ornych  kazać  w y­
li togra fow ać dla pożytku uczniów a  wiadomości p u ­
bliczności.  Co do ubioru uczniów, komitet zgadza  
s ię  z wnioskiem xdza  Klimy. Termin rozpoczęc ia  
k u r s u  odk łada  s ię  do dn ia  1 l is topada  r. b.

§ .  2. X iyze P rezes  uzna jąc  potrzebę w ykładu teo- 
r y i  w za k ła d z ie  gospodarczym  w Łopusznej p ropo­
nuje pana  S to k ło s iń s k ie g o , ukończonego technika 
p r a s k i e g o , polecając go j a k  najlepiej komitetowi, 
t a k  co s ię  tyczy jego zdolności, skrom nego zacho­
w an ia  się, ja k  i usposobien ia  do w ykładania  p o ­
czątków chemii. P. S tok łos iń sk i  zostaje  przez dwa 
la ta  w K rasiczynie ,  j e s t  dobrym gorzelnikiera i p i­
wowarem, zaw iadow ał tamże gorzelD ią; prócz tego 
przy  Czechu wyuczył się  nowego sposobu upraw y i 
p rz y rz ą d z a n ia  lnu, tak  dalece że wybornie z a s t ą ­

pić może nauczycie la  czeskiego-
U c h w a ł a  II. Pan S tok łos ińsk i  umieszczony 

będzie w zak ładzie  g o spoda rs tw a  wzorowego jako  
pomocnik  xdza  Klimy, do nadzoru  uczniów i wy­
k ład u  teoryi nauk  najb liższy  zw iązek z go sp o d a r­
stwem wiejskiem mających. P rócz płacy, o który 
s ię  komitet z p. S tok łos ińsk im  nłoży, od T ow arzy­
s tw a  gospodarsk iego  wyznaczyć s ię  mającej, utrzy­
m anie onego należeć ma do zak ładu .

§. 3. Xże P rezes proponuje ażeby w Łopusznej 
d rug i budynek na  um ieszczenie uczniów, je szcze  tego 
roku  postawić. Z tego powodu w szczę ła  się  r o z ­
p ra w a  nad  py tan iem ; czy lepsze będy małe czy wię­
ksze  budynki na  umieszczenie uczniów ? X dz Klima 
ośw iadczył s ię  przeciw koszarowemu życiu i mnie­
m a ł  że małe domki lepiej swemu celowi odpowiedzą.

U c h w a ł a  III. Xdz Klima ma się  wywiedzieć o 
m ateryałach , a  profesor Sboklitz  za  k ilka  dni og lą­
dnie miejscowość i przedłoży plan budynku.

§. 4  P rofesor  S hokli tz  referował podanie L eo n a  
h r .  S tadnick iego  do I. 286, w którem projektuje aby 
sprow adzić  model w ia t raka  ho ryzon ta lnego  z H olan- 
dyi. Oto je s t  brzmienie rzeczonego p o d an ia :  *W tej 
chwili gdzie p rzy  ubytku i podrożeniu  p racy  r ą k  lu d z ­
kich w ypada nam jak  najbardzie j o tern pomyślić, jak im - 
by sposobem tę pracę ryk  zastąp ić ,  a przytem jak ieby  
6y in d u s t ry e  zaprowadzić  dla pow iększen ia  w artośc i 
ziemi nasze j ? myśl dawno p ias tow ana ,  nie p rzeże­
ranie sam ego m oż e ,  może za  g ran icą  dawniej ju ż  
prak tyczn ie  w ykonana , gorliwie mię zajmuje.

Radbym ku dobru  publicznemu własnem s ta r a ­
niem i próbami przyczynić  się, lecz do tego po trze­
bna mi r a d a  i pomoc szanow nego naszego  Tow a­
rzystw a, do k tórego  ja k o  członek się udaję.

P o trzeba  nam s iły  k tó raby  niedrogo kosz tow ała  
a  da ła  s ię  użyć przynajm niej do wszelkich robó t  
mechanicznych miejscowych. T ak ą  s i łą  bez s p rz e ­
czności j e s t  w i a t r :  bo nic n ie  kosztuje. W n a ­
szym k ra ju  dotąd jedynie  jako zbożowe młyny uży­
wane w i a t r a k i ,  zwyczajnym sposobem zbudowane, 
gdzie dobrze u rządzone  i dobrze p ilnowane, bardzo 
znaczne korzyśc i  p rzynoszą ,  chociaż tym zw ykłym  
sposobem urządzone, jedynie do mielenia zboża s ą  
p rzydatne,  a  m echan ika  tychże bardzo jeszcze  n ie ­
dokładna. Lecz wiemy o tem, że s ą  w H olandyi,  
zapewne i w Belgii , młyny w iatrow e z obrotem ho ­
ryzon ta lnym ; używ ają  ich zwykle do pomp wodnych 
którem i woda, w k ra ju  płaskim wyczerpuje s ię  d la  
odprow adzenia  kana łam i górnemi do morza.

Z na tu ry  sk ła d u  takich  w iatraków  ho ryzon ta l­
nych wynika, że dadzą się zas tosow ać  do wszelk ich  
robót m echanicznych miejscowych, szczególn ie  do 
m łocarn i ,  s ieczkarn i,  do czyszczenia  zboża, o lejarni,  
s tęp  wszelkiego rodzaju ,  do ta r taków , przędzalni,  
foluszów i innych pospolitych rękodzielni.

S i ła  w iatru  zastępuje  siłę wody, lecz n iew szę -  
dzie je s t  woda i dosta teczny  jej spadek, a  w ia t rak  
horyzonta lny  ma tę korzyść ,  że da się  za s tosow ać  
ledwie nie w każdem położeniu  : bo gdzie pęd w ia ­
tru  doznaje przeszkód , tam można za radz ić  w ysoką  
wieżą p rz e n o sz ą c ą  te przeszkody. Na szczycie tej 
wieży umieszczony w ia trak  ho ryzon ta lny  wszelkie 
u s łu g i  pełn ić  może w robotach na dole odpraw ia ją­
cych się.
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Wiemy o tein że pęd wiat ru w pewnej w y s o k o ­
ści  j e s t  większy niżeli  na dole, chociażby p rzeszkód 
n ie  było. P rze to  możnaby w każdem niemal  miejscu 
nad  s todo łą  zaapl ikować taki  wia t rak  do młocarni ,  
a  w najniedos tępniej szych la sach  t a r l aki  porobić.

P rz eko na n ie  mi powiada że us i łowan ia  w z a s to ­
sow ani u  s i ły  wiat ru,  bardzo będą zbawienne.  Ja 
p r os zę  tylko aby szanowne towarzystwo  wzięło pod 
rozwagę  p rzedstawien ie  moje i r aczyło dać mi od­
powiedź a jeżel iby nie zna laz ło  s tanowczych p rzy­
czyn  do zbicia moich p r o je k t ó w ; to p roszę  aby 
szanowne Towarzystwo  przez korespondentów swoich 
wyjedna ło  sobie z Holandyi  lub Belgii j a k  najdo-  
dok ładniej sze  opi sanie mechaniki  wiat raków h o r y ­
zontalnych,  o raz  i dokładny model takiego wia t raka ,  
to j e s t ;  tylko wał  z pierwszem kołem i ze s k r z y ­
d łami  horyzon ta lnemi (których si lę modyfikować i 
ws trzymywaćby  m o ż n a ) , zręczny mechanik potrafi  
r esztę.

Nie j e s t  moim zamiarem korzystać wyłącznie z 
dobrych  skutków,  jakich się spodziewam,  owszem,  
chcia łbym przedewszys tk iem być pożytecznym o gó ­
ł o w i ; lfecz na  kosztowne experymenta  nie s tać mnie.  
Zatem jeżel i  s zanowne  Towarzystwo uzna  za s to­
sowne  przychyl ić  s ię  do powyższego projektu mego,  
to p r o sz ę  sp rowadzić  model i opisanie wiat raków 
horyzonta lnych ,  o raz  i zręcznego  mechanika,  które- 
muby Towarzystwo  z funduszów swoich zapewni ło 
k o s z ta  podróży do k raju i nazad ,  tudzież u t r zyma­
nie na  miesiąc j eden,  a jeżeli  s zanowne Towar zy­
s two zechce polecić mnie wykonanie  p ie rwszych 
prób, j a  niemi s ię  zajmę,  mechanika  swoim kosztem 
nada l  ugodzę i r ezu l t a t  j a k  naj sumienniej  do wiado­
mości  publicznej  i szanownego  Towarzys twa  podam.

W każdym razie,  jeżeliby Towarzystwo  uznało 
po my s ł  mój za niepewny,  p roszę  j edn ak  odpowie­
dzieć mi na  to wniesienie,  udzielić mi swej  rady 
i  swego zdania ,  jeżeli  być może sp rowadzić  p r z y ­
najmniej  model,  i mnie go powierzyć,  o ra z  także i 
d rogę  mi w sk az ać  którąbym o zręcznego m ec ha n i ­
k a  mógł  s ię  pos ta rać ,  a j a  porachowawszy  s ię  z 
moją  możnością,  albo uzyskawszy  pomoc j ak iego  
wspólnika  do tego p rzedsiębier stwa,  może będę mógł  
za ją ć  się takowem dla dobra ogólnego bez na r a że ­
n ia  funduszu  Towarzys twa .  Nadyby,  9 s ierpnia 1848  
r .  Leon  S tadn ick i .»

Refe rent  podawszy podział  naukowy młynów wie­

tr znych,  utrzymuje,  że wiat raki  skrzydla te ,  zwy­
czajne u nas ,  dobrze zbudowane mają p ie rwszeńswo 
przed horyzontalnemi  czyli poziomemi z tego względu,  
że przy równej  wielkości i wadze i w równych o k o ­
l icznościach,  cztery r azy  więcej mielą a niżeli h o ­
ryzonta lne .  Gdyby nie ta, ważna przyczyna,  toby 
wia t rak i  poziome oddawna były już  rozpowszech­
nione,  zwłaszcza że budowa ich jest  ł a twiej szą  i że 
niniejsze j e s t  w nich tarcie osi.  Z resz tą  młyny wie­
t r zne w całej  Holandyi  mają sk rzy d ła  wer tyka lne 
czyli wierzchołkowe,  to j e s t  mają oś poziomą ( h o ­
ryzontalną)  a sk rzy d ła  wertykalne.  Opierając się 
tedy na  doświadczeniu nie może we względzie 
ekonomicznym młynów wiet rznych horyzon ta lnych  
polecać.

U c h w a ł a  IV. Zakomunikować zdanie r eferen ta  
hr.  Leonowi  S tadnickiemu,  o raz  zwrócić jego uwagę  
na  te okol iczność że członek nas z  F ra nc i sz ek  Bret -o

schna jde r  nad planem młyna wiet rznego hor yzo n ta l ­
nego pracuje ,  niechaj  się więc z nim porozumie,  a  
Towarzystwo ,  chociaż nie ma znacznych funduszów,  
dołoży j ednakże  wszelkiego s t a ra n ia ,  aby w z rea l i ­
zowaniu pomysłu h r .  S tadn i ck ie go ,  jeżel i  t akowy 
okaże się pożytecznym, być mu pomocnem.

§. 5. Tenże referen t  odczytał  swoje zdan ie  o 
wniosku xdza  L. Trzeszczakowsk iego,  który jes t  t a k i : 
«Wielkie nieszczęścia ,  które pożary  sp rawia ją ,  zn i ­
szczenie majątku,  ubytek zdrowia,  zgryzoty,  ba cz a ­
sem okrop na  śmierć nawet ,  powodują mię udać się 
w tym względzie do p rześwie tnego komitetu,  aby 
dok ładną  powziąść wiadomość:  j a k  w tych s t r o ­
nach,  gdzie używają kalanych dachów,  w us t rojen ia  
tychże sobie pos tępują? Ja k ie  sku tk i  z tego wyni­
ka ją  t ak co do t rwa łośc i  budynków,  j ako  też i co 
do zabezpieczenia od ognia  ?»

U c h w a ł a  V. Wezwać p an a  Ma rynowsk iego ,  
r ządzcę w Zarzeczu :  ażeby dał  nam wiadomość o tej 
r z e c z y , dokładną i na  doświadczeniu opar tą .

§, 6. Nareszcie  r eferent  Ignacy  Nikorowicz od­
czyta ł  swoje zdanie o podaniu x d za  T rz e s z c z a k o ­
wskiego do 1. 384,  t reści  nas tępu jące j :  «Tygodn ik  
gospo darsk i  tyrolski  w n rze 29,  z r. 1847,  mówi : 
że zboże 14 dni nap rzód  nim zupe łnie  dojrzeje,  żęte 
być powinno :  bo wtedy z iarno  j e s t  w mąkę obfitsze, 
łu s k a  j e s t  cienka,  wydaje mało g rysu,  j ako  też i 
s łoma na paszę  zda tn ie j sza :  bo pożywniej sza;  gdy 
p rzeciwnie na  zbożu całkiem dojrzałem,  łu s k a  g rub-
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sza, a  zatem mniej mąki a więcej grysu wydaje i 
słoma na paszę mniej zdatną jest. Uważam ze tym 
sposobem także ze żniwami prędzej uprzątnąćby się 
można, gdy prędzej zaczniemy i ziarna na poln nie 
zostawimy, jak  to zwykle bywa gdy zboże przesto i; 
jeno to dodać mnszę, że zboże na nasienie p rze­
znaczone, całkiem dojrzećby powinno.» Zdanie re­
ferenta: zwyczajna to oddawna w kraju naszym, 
iż kto sobie życzy mieć chleb piękniejszy na stole, 
kilkadziesiąt kóp żyta o tydzień wcześniej niż się 
zwykle to czyni, wyżyna. Za to też tak wcześnie 
użęte żyto, o parę garncy zwykle mniej wydaje 
na kopie, niżeli żyto w swojej porze dojźrzałej 
ażęte. Tern większy zatem ubytek będzie na kopie, 
jeżeli będziemy o dwie niedzieli żąć żyto przed do- 
ścignieniem Przytem i młócenie takiego żyta tru- 
dniejszem będzie. To mówię z doświadczenia wła­
snego. Jednak pod kosę trzeba brać zboże n iezu­
pełnie dościgłe, gdyż inaczej dużoby się ziarna 
wytrzęsło.

U c h w a ł a  VI. Złożyć do aktów.
Na tem zakończyło się posiedzenie i protokół 

zamknięty został.
We Lwowie, dnia 30 sierpnia 1848 roku. 

Widziałem L. Sapieha. Stanisław Przyłęcki,
Krasicki Sekretarz zastępca.

M y śli o dzierżaw ach i  w arunkach d zier­
żaw n ych , w  zastosow an ia  do teraźn iej­

szego  położenia krajn<
( C ią g  d a l s z y  7. n ru .  39 )

10. Dzierżawca albo ma swój inwentarz, albo go 
przejmuje od właściciela. W ostatnim razie albo go 
kupi i o I razu zapłaci właścicielowi, albo ten in ­
wentarz zostawi na gruncie jako żelazny kapitał. 
W ostatnim razie będzie ów żywy inwentarz opisany 
i  oszacowany i dzierżawca będzie od tego kapitału 
płacić V00 dopóty dopóki mieć będzie dzierżawę; 
kompletując cały stan inwentarza przychówkiem lub 
dokupywaniem, a resztą przychówku i brakiem na­
gradzając sobie utrzymanie tegoż, co jest słuszne : 
bo przy wyrachowaniu zyska z gruntów, pasza, wy­
jąwszy słomy, która rachowaną być nie powinna, na 
czynsz położoną była. Przy expiracyi oddałby in­
wentarz w stanie, w jakimby odebrał, co do ilości, 
la t  i wartości. Jeśliby właściciel chciał a dzier­
żawca m ógł, obie strony mogłyby się porozumieć

0 kupno tego inw entarza, choćby i po kilku la tach 
dzierżawy, poczemby ustało płacenie odsetku od k a ­
pitała , w inwentarzu żywym będącego.

11. Wszelkie melioracye w gruntach, j. t. zak ła ­
danie krytych rowów, korczowanie i t. p. koszto­
wniejsze przedsiębierstwa kapitałowe, wracające się 
w latach dłuższych, dzierżawca samby podejmował
1 one podpadałyby takiemuż rachunkowi jak  budynki. 
Mniejszych melioracyi zapłaty, jak np. branie zwy­
kłych rowów, nawożenie stawarką i t. p. dzierżawca 
nie miałby prawa zwrotu upominać się.
12. Paszy, słomy, plewy i t, p. z gruntu nie wolno 
przedawać, lub rozdawać.
13. Utrzymanie dróg należałoby do dzierżawcy. 
Koszt na takowe porachowanym jest w % 0 na admi­
nistrowanie, potrącone od surowego dochodu z plonów.
14. Odsiew przy expiracyi kosztem dzierżawcy byłby 
zrobiony należycie i poczciwie. Aby odsiew był aku­
ra t  co do ilości jak  byt zasiew przy odbierania 
dzierżawy: żądać n iem ożna; tym sposobem bowiem 
uchwalałoby się stagnacyę w gospodarstwie. Dzier­
żawca powinien tak odsiać, jak  gospodarstwo przez 
niego ustalone wymaga, a właściciel o tem przeko­
nać się powinien.
15. Opisanie budynków i wszelkich ruchomości zna j­
dowałyby się z obopólnemi podpisami w rękach oba 
stron. Te opisania służyłyby przy odbieraniu dzier­
żawy.
16 Przy długoletniej dzierżawie podatki powinny 
być płacone przez dzierżawcę dla jego własnego z a ­
bezpieczenia.
17. Jeśliby właściciel sam gospodarował, nie mógłby 
mieć powetowanych szkód przez elementarne przy­
padki wynikłych. Słuszną więc jes t  rzeczą, aby to, 
coby go spotkało, z czegoby on sam nie miał po­
żytku, nie było także szkodą dzierżawcy; aby dzier­
żawca nie płacił za to, czegoby nie miał, za to, cze­
goby i właściciel nie miał, gdyby sam gospodarował. 
Sprawiedliwie j e s t ,  aby szkody przez gradobicie, 
wylewy i ogólny pomór bydła z czynszu dzierża­
wnego potrącane były. Do rozpoznania tych szkód 
i wyznaczenia na ilość p ien iężną , sąd polubowny 
byłby przeznaczony. Obowiązkiem dzierżawcy by­
łoby przed szkodą z przyczyny ognia być mogącą, 
zabespieczyć się w towarzystwie którem; a w poło­
wie tego właściciel dokładałby,
18. Przedaży wydzierżawionych dóbr nic nie może 
stanąć na przeszkodzie. Kopić sobie one może każdy
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a  dz ierżaw caby  zos ta ł  p rzy  dzierżawie. Dla tego w 
k o n trak c ie  wymówione być pow inno: że an i  p rze-  
daż ,  an i  śm ie rć ,  an i  zm iana w łaścic iela  z jakiej 
b ąd ś  przyczyny  dzierżawy zrywać nie mogą. Nowy 
nabyw ca przy ją łby  prawo i obowiązek dawnego wła­
ściciela .

Com r a z  w yrzek ł :  ż e o t o  iść powinno, aby d z ie r ­
żaw y, k tóre  są  u n a s  dość liczne i które p rzy  n o ­
wych w łośc iańsk ich  s to su n k ach  jeszcze  liczniejsze 
być powinny, p rzyczyn iły  się  do dobra k ra ju  bez 
s t r a t  w łaścic ie la  lu b 'd z ie rż a w c y  i aby tak u re g u lo ­
w ane były, iżb y ;o b a ,  właściciel i dzierżaw ca, coraz  
lepiej s ię  mieli i aby do os iągn ien la  tego lepszego bytu 
p r a w a  a  pew na w ybrana była d ro g a :  chciałbym i 
te r a z  poprzeć,  przeświadczonym  będąc o ważnym tej 
ro z p ra w y  celu, a  m ając taki cel na  oku, nie można 
g r a ć  w chybił trafił,  ani ważyć ( jak  propozycya w n. 
1 4  T ygodn ika  rolniczo prz.  p. r. mieć chce) k to rąb ą d ś  
s tro n ę  na  n ie p ew n o ść ; w łaścic iela czy będzie miał 
po rządnego  d z ie rż a w c ę , dzierżaw cę czy s ię  długo 
u trzy m a  w d z ie rża w ie ;  an i  m ożna żądać ,  aby d z ie r ­
żaw ca , je ś l i  s ię  po“  brótkole tn im  kon trakc ie  nadal 
u trzym uje ,  p łac ił  tylko połowę więcej z owej n a d ­
w yżki,  k tórąby  k toś  drug i,  o tę dzierżaw ę s ta ra -  
j§cy  s ię ,  ca łkowicie zap łacił .  Np. p łac i ł  p ie rw szy  
d z ierżaw ca z ł r .  1000 po sześc iu  la tac h ;  ktoś d rug i  
da je  1500 a p ierw szy  dzierżawca, jeś l iby  go w ła ­
ściciel zos taw ił ,  p łaciłby  tylko 1250 dlatego że się  
p rzyczyn ił  do pod w y ższ en ia  kap i ta łu ,  a  z nim od ­
se tków . N aco ż  ma właściciel t r a c ić ?  on mógł nie 
zn a ć  dokładnie  k ap i ta ła  danego d z ie rża w c y ;  ktoś 
d ru g i  mógłby się  także  pomylić, a  jeśliby  się  nie 
m y l i ł :  to tym sposobem możnaby ig ra sz k ę  robić z 
dzierżawcam i, bo w łaścic ie l mógłby n asu n ąć  d r u ­
giego, któryby niby więcej daw ał,  a  p ie rw szy  dzier­
żaw ca  byłby zmuszony bez p rzekonan ia  więcej zap ła ­
cić i może s trac ić ,  albo o d e j ś ć ; a  w tym raz ie  taki 
n iem oralny  właściciel, m ając tylko podsunię tego pę- 
dziciela, k tóryby  n iem ia ł p raw a dzierżawić,  zostałby 
bez dzierżaw y i szkodowałby, jeśliby  sam nie mógł 
gospoda row ać .  A  chociażby i kon trak tem  wymó­
wione b y ł o : iż  p ierw szy  dzierżawca n a  d rug ie  sześć  
la t  u trzym a się  n a  powiększony czynsz  o połowę 
przewyżki p rzez  drugiego  dawanej, a  ten w arunek  
m usiałby  być w szys tk im  w iadom y: na  cóżby się  
zda ło  komu innemu o tę dzierżaw ę s ta rać ,  kiedyby 
w iedz ia ł  że nadarem nie ? Chyba tylko nato  przy- 
az łoby  większe robić oferty , aby czynsze w nieskoó-

czouność powiększać,  mnożyć bankruc tw a i  robić 
z łośliwe figle. Co tylko być może podścieliskiem nie- 
godziwości i n iem oralności,  a  tem samem nieszczęść,  
om ijane być pow inno; wątpliwość lub dw uznaczność 
nie mają mieć w żadnej spraw ie  miejsca, w p rze­
konaniu  że ja w n a  i p ro s ta  d roga  doprowadzi do 
w szelk iego  zbawienia.

Gdzie ma być dobry skutek ,  tam powinien być 
p o r z ą d e k ; a dla porządku  i dobrego sk u tk u  trzeba  
pewnego p raw id ła .  Im te p raw id ła  są  p roście jsze  
i na  dowolność chim eryczną mniej w y s ta w io n e : tem 
więcej zabezpiecza ją  moralność, k redyt i dobry byt. 
Gdzie m a być dobry sk u te k ,  tam ma być pierwej 
w yrachow anie .  Aże tu  idzie o pieniężny s k u t e k : 
n a j t rudn ie jszą  je s t  przeto rzeczą  ustanowić tak  p e ­
wne praw id ła ,  aby w yrachow ania ,  za leżące od tylu 
n ieprzew idz ianych  wpływów, jo ta  w jotę  trafiły. A 
więc kiedy to tak  je s t  t r u d n e ,  p rzynajm niej p o d ­
s taw ę dobrą  dajmy praw id łom  a  dalsze  sam o się  
z n a jd z i e : bo rachu jące  s ię  s t rony  będą dobrą wolę 
mieć dla siebie. Najpew niejszą podstaw ą p raw ide ł  
w s to sunkach  dzierżaw uych s ą :  bezw arunkow a dłu-  
goletność, kon trak tem  zabespieczona i wyznaczenie  
kap i ta łów  danych dzierżawcy w takiej wysokości,  
w jak ie j  onych sam w laście ie l  używa. Mając ta k ą  pod­
s taw ę i w ierząc  w postęp czasu  i ducha, a  z nimi 
i rzeczy , wolno n a  tak ich  za sa d a c h  s tanow ić dalsze  
p unk ta ,  a  j a k  się dojdzie do wysokości takiej w u k ła ­
dach, iż  wyżej n iegodziloby się pociągać :  uw ażać  
będą to obie s t rony  i n ic więcej od siebie nie będą 
w ym agać ja k  tylko p ros te j  rze te lności i spokoju. Co 
do kapitałów  szanow ny  au to r  a r tyku łu  o w arunkach  
dz ierżaw nych  w n rze  14 tygodn ika  ro ln iczo p r z e ­
mysłowego z r. 1848  nie omylił s ię  i t raf ił  zupe łn ie  
w moją myśl, k tó rą  w sobie od daw nego czasu  wy­
rab iam .

N a  tych za sa d a c h  określi łem p lan  w arunków  
dzierżaw y, k tóry s ta ra łem  się  objaśnić wzorem is to ­
tnego w yrachow ania  w trybie będącego go sp o d a r­
stwa. Pozosta je  mi je szcze  zrobić go w yraźn ie j­
szym  dalszem w yrachow aniem  odmieniającego s ię  _ 
czynszu  i odsetków, co pięć la t  p łacić  s ię  m ających.

A więc d a l e j :
Podług  w yrachow ania  wyżej um ieszczonego wy­

pada  czynsz roczny dzierżaw y folwarku G... na  złr.  
1909. Z tych z łr .  1909 w ypada  po trąc ić  odsetek od 
k ap i ta ła  w n a rzędz iach  i sp rzę tach  będącego, w ilo ­
ści złr.  128  bo dzierżaw ca k ap i ta ł  z ł r .  6 l 2  za razb y



331 —

właścicielowi, kapując  te n a rzęd z ia  wrócił, alboby one 
osobno tylko przez  p ierw szych  lat pięć sp ła c a ł .  A 
za tem  roczna  dzierżaw a is to tna  za  g rnn ta ,  budynki 
i  in w en ta rz  wynosiłaby z łr .  1787.

K ontrak t  zatem co do wypłaty  czynszów m ia łby  
n as tępu jące  p u n k ta :

1. D zie rżaw a t rw a  la t 25  np. od 1 lipca 1848 
do 1 lipca 1873.

2- P rz ez  p ierw szych la t sześć  do 1 l ipca 1854 
p łaci  rocznie dzierżawca z ł r .  1787 a od 1 lipca 
1854 do 1 lipca I 8 6 0  przez sześć la t  j na  mocy 
przyję tej za sady  iż po sześc iu  la tach  dzierżaw ca 
je d e n  plon sobie więcej p rzygospoda ru je  złr.  2478 
kr .  11 %  które  tym sposobem są  w yrachow ane : 
M orgów  185 po z lr .  5 k r .  3 6 %  
to  j e s t  o jeden  plon w każdym  p ło ­
dzie więcej z ł r .  1 0 3 7 kr .  32
M orgów 221 po z l r .  1 k r .  48 to je s t
0 jeden  plon żyta i owsa więcej, p rzy  
nieodmienionej zap łac ie  za  odłóg z łr .  397 » 4 8
Morgów 10 s ta w isk a  jako  ju ż  w wy­
sokiej kulturze p rz y  odbieraniu d z i e r ­
żaw y  będącego, nieodmienione się  
z o s ta w ia ją  po z łr .  13 k r  55%  złr.  139 » 16
Morgów 2  pola rezerwowego, ja k
z a  odłogowe po złr.  1 kr. 48  złr. 3 » 36 
M orgów 5 sadu  i ogrodu nieodmien­
nie j a k  w p ie rw szym  rac h u n k u  po 
z ł r .  13 kr  55%  z ł r .  69 * 38
M orgów 15o łąk  n ieodm iennie: bo 
d z ie rża w c a  nie z a s ta ł  żadnej kultury  
łąkowej i tej sam nie podejmuje z ł r .  3 0 4  * 30

Razem czynsz za dzierżawę ziemi 
w ynosi złr .  1952 » 20
Odsetek od kap i ta łu  w budynkach z łr .  2 0 2  » 50
Odsetek od kapi ta łu  w dobytku z łr .  323  * 1 %

Razem czynsz  po sześc iu  latach 
j a k  wyżej z łr .  2 4 7 8  kr .  11%

3. Po upłynionych dw unastu  leciech, to j e s t  od
1 lipca roku  I 860 p łaciłby dz ierżaw ca o %  więcej, 
a  zatem złr .  2577  kr. 48 %  w yrachow ane tym spo ­

sobem ja k  wyżej :
Morgów 185 po złr. 6 kr. 7 z łr .  H 3 1  kr. 35

» 221 po złr.  1 kr, 49 %  z ł r ,  4 0 3  » 19
» 10 po z ł r .  13 kr. 5 5 %  z ł r .  139 „ 16
» 2  po z ł r .  1 k r .  4 9 %  * 3 » 39

» 5 po z ł r .  13 kr.  5 5 %  złr .  69 kr ,  38
» 150 po z łr .  2  kr.  1 %  » 3 0 4  » 30

Razem złr .  2051 » 57
Odsetki od kap ita łów  w budynkach 
i  dobytku » 525 kr. 5 1 %

Razem wynosi czynsz dzierżaw ny 
od 1 lipca 1860 do 1 lipca 1873 to 
je s t  do końca dzierżawy, ja k  wyżej złr.  2577  kr. 4 8 %  

Od s ta n u  gospodars tw a w p o lu ,  ro zeznanego  
przez właścic iela  i sąd  polubowny, przy  w iadom ości 
z  rejestrów  zaczerpnię te j,  za leżałoby w d rugiem  
podw yższeniu  czynszu  przyjąć połowę, albo i cały 
plon więcej. Tu dla p rzyk ładu  ćwierć p lonu p o ra ­
chowano. Gdyby cały  plon wypadł n a  czynsz dzier­
żawny w ięc e j , r a ta  wyniosłaby na z ł r .  3169.

4. Odsetki w. tych 23  la tach  po t0/ 00 płaciłby 
dzierżaw ca tym sp o so b e m :

roku 1853 od z łr . 1909 złr . 190 kr. 54
1858  od z łr , 2478 9 247 9 48

9 1863 od złr. 2577 9 257 9 4 2
1868  od złr . 2577 V 257 42

» 1873 od z łr .  2577 t 257 » 42

Razem w ciągu 25 la t  wynio­
słyby odse tki p rze z  dzierżaw cę 
p łacone z łr .  1211 kr. 50

Gdyby więcej niż %  plonu n a  os ta tn ie  13 la t  
r a c h o w a n o :  toby odse tk i  w os ta tn ich  t rzech  t e r ­
minach większe wypadły.

5. Podatki płaci dzierżawca. Lecz  że on w pow yż­
szym przyk ładz ie  ma czysty  zysk w yrachow any, tak i ,  
jakiby miał właściciel gdyby sam g ospoda row ał  i  
po po trąceniu  o n y ch :  przeto takowe dz ierżaw ca z 
r a ty  dzierżawnej,  w zastęps tw ie  w łaścic ie la  p ła cą c  
o tyleby oną mniejszą daw ał.  Podatek  ten w ynosi 
np. z ł r .  195, tyleż więc dz ie rżaw ca  z rocznej r a ty  
potrącałby,  na mocy umowy w kontrakc ie.

(D o k o ń c z e n ie  n aslap iO

WIADOMOŚCI H ANDLOW E
Z a l e s z c z y k i ,  5 październ ika .  Po deszczach  

od 18tu dni dość częs to  przepadających  oziminy w  
całym obwodzie czortkowskim pięknie w yg ląda ją .  
Ziemniaków mało będzie, a  w wielu m ie jscach  s ą  
one bardzo wodniste . L ny  się udały .  S ia n a  nie było, 
z tąd  obawa o przezim owanie bydła. K arpaty  od kilku 
dni pokryte śniegiem, i dla tego mamy tu ta j  dnie 
chłodne. Z a  korzec ży ta  p łacą  u  nas  3 z ł r .  12 k r .
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pszenicy 4 złr. 34 do 48 l:r ., jęczmienia 2 złr. 24 
k r . ,  owsa 1 zlr. 48 kr. do 2 z ir . , hreczki 8 z łr . ,  
ziemniaków 1 złr. 12 do 36 k r . , kukurudzy 3 złr. 
12 kr.; za korzec mąki żytniej 4 złr. 1 2 kr , pszen­
nej 6 zlr. Fura siana kosztuje od 4 złr.  48 kr. do 
6 z łr . ,  słomy 2 złr. Sąg sześcienny drzewa opa­
łowego 12 złr. półbećzek piwa 6 zlr. garniec oko­
wity na 30 stop. 1 zir. 2 kr. ra. k. W miesiąca 
września przeszło na Dniestrze przez Zaleszczyki 
14 galarów i 8 tratew, z ładunkiem 764 sztak bu­
dulca, 683 tarcic i 93000 sztuk dranic.  Materyal 
ten spławiono do Rosy i. Spław tegoroczny w poró 
wnania z dawniejszemi łaty jest  nieznaczny.

S u c z a w a ,  dnia 30 września.  Wyjąwszy feu- 
kurudzy,  zbiór wszystkiego zboża już u nas pokoń­
czony, i oranie pod oziminę już wszędzie rozpoczęte.  
Co do jakości,  zboża tegoroczne są ładne, ale wyda­
tek bez porównauia będzie słabszy niż w roku prze­
szłym; co wyłącznie trwającym z wiosny posuchom 
przypisać należy. Ile z porobionych w kilka miej­
scach znaczniejszych sprzedaży wnosić można, że ce­
ny zboża w tej chwili stosunkowo do chybionych uro­
dzajów i innych wpływów, które przytoczyć myślę, nie 
są  jeszcze zbyt wysokie ; i tak można teraz kupić ko­
rzec pszenicy: po 4 złr. ,  żyta 3 złr. jęczmienia 2 złr,  
24 kr  owsa 1 złr.  40  kr. hreczki 3 złr. kukurudzy 
przeszłorocznej czelnej 2 złr. 24 kr. m. k.

Zważywszy jednak że chłopek nasz w pierwszym 
zapale osiągnionych swobód więcej gorzaliny niżeli 
roboty w tym roku pilnował, i p r z e z to  z własnej go­
spodarki  szczupłe zebrawszy plony, i z tej odrobiny 
jeszcze połowę spienięża, koniecznie spodziewać się 
trzeba, że wpół zimy zapotrzebuje żywności, przezco 
wszelkie produkta,  a nadewszystko kukurudza bez 
wątpienia wyższą osiągną cenę. Słyszymy oprócz te­
go, ż.e w okolicy Czerniowiec, tudzież w kolomyj- 
8kim, i kilku innych obwodach galicyjskich sza­
rańcza grasowała,  i urodzaje nie szczególnie dobre; 
w graniczących z nami Maltanach, gdzie przedtem 
szarańczy,  a teraz goszczącym tam w znacznej licz­
bie Moskalom nie braknie na apetycie, zapewne ob­
fitości nie ma, nareszcie przebąkują tu zcicha że 
i do Bukowiny przyjdzie dwudziesto- tysięczny kor­
pus obserwacyjny. Z czego wszystkiego śmiało wnio­
skować można, że nie tylko na przyszłość wysokich 
cen, ale nadto drożyzny spodziewać się można. Kar 
tofle nie gniją, i dosyć są p lenne , stałej jednak ceny 
jeszcze nie mają. Siana,  koniczyny, jednem słowem 
wszelka pasza,  niezmiernie w tym roku chybi ła ; z 
czego wypływa że bydło żadnej nie ma ceny, bo

każdy radby sprzedać, a nikt kupić nie chce. Pano­
wie tutejsi,  dawniejsi dziedzice, niemający gorzelń, 
ogólnie się odgrażają,  że nie tylko wołów na stajnię 
w tym roku stawiać nie będą, ale nadto i to bydło, 
które przy gospodarce mniej jest  potrzebne pozbędą, 
i bardzo też prosty rachunek, że lepiej i bydło sprze­
dać i paszę dobrze spieniężyć, niż łożyć wszystko na 
karm, i dopiero wcale nie być pewnym swoich ka ­
pitałów.

O zniesieniu pańszczyzny i wszelkich stosunków 
poddańczych, już i my tu wiemy z ostatniego patentu 
który prędzej w ręku pojedyńczych gromad, niż w 
urzędzie obwodowym się pojawił. Panowie posmut­
nieli i wyglądają obiecanego wynagrodzenia,  szcze­
gólnie za dziesięcinę, która tutaj istotnie główną r u ­
brykę dochodu stanowiła,  a chłopki ezem raz  stają 
się butniejsi i już słyszeliśmy o kilku bezprawiach, 
czemu zupełnie nie można się dziwić: gdyż siedmiu 
synów natury obranych deputowanemi podług prawa 
wyborowego, pomaszerowało na r e i c h s t a g ,  i z 
tamtąd bądź bezpośrednio, bądź przez swoich r ó ­
wnie światłych agentów, podburzają biedny lud, który 
żadnej władzy nie poważa i nikogo nad sobą nie 
ma, ktoby o jego wykształceniu choć cokolwiek chciał 
pomyśleć.

Mówią tutaj o mającym nastąpić oddzieleniu Bu­
kowiny, która pod każdem względem uboga i m a ­
leńka, ma niby stanowić osobną prowincyę! niektó­
rzy krajowcy cieszą się z tego, ale i oni* i ja nie­
wierny dla czego ?

Cholera ustała u nas prawie zupełnie od 14 dni ; 
grasowała ona gwałtownie przez sześć niemal tygo­
dni zmiatając ludzi z najuboższej klasy, u których 
nieczystość i bojaźń najbardziej się wzmagała.  Liczba 
ofiar jest  bardzo znaczna:  gdyż w samem miaste­
czku Suczawie sięga przeszło 600 osób; byłoby 
jeszcze drugie tyle z głodu wymarło, gdyż znaczna 
liczba rzemieślników i biedniejszych mieszczan, nie- 
mając przed i w czasie choroby żadnego zarobku, 
a tern mniej zasobnego grosza,  zostawało w najo-  
płakańszydi s t a n i e ; dzięki jednak dobroczynności 
szanownych obywateli z sąsiednich wiGsek, którzy z 
z hojnemi pospieszali datkami, głównie zaś szlache t­
nemu usiłowaniu obwodowego komisarza’]:. Spausty,  
który z niezmordowaną gorliwością zbierał fundusze,  
utworzył garkuehnfę i w .ten sposób umarzając sze­
rzącą się nędzę w tak stanowczej chwili, gdzie wszy­
scy zamożniejsi mieszkańcy powyjeżdżali w góry, a 
biedniejsi byli bliscy rozpaczy, osiągnął  to rozko­
szne zadowolenie, które czuje każde prawe serce, 
ocierając Izę boleści z cierpiącego lica. D. i".

L w ó w ,  d. 7 października.  Ceny zboża : pszenicy 
korzec 5 zlr. 36 kr . ,  żyta  3 złr. 54 k r . ,  jęczmienia 
i hreczki po 3 złr. 36 k r . , owsa i  złr, 48 k r . , 
kartofi 1 złr. 12 kr. Garniec okowity na 36 stopni, 
56 kr. Sag drzewa bukowego 8 złr.

O dpowiedzialny redaktor Stanislavs P rzy leck i. X ak lad  i druk P io tra  P iltera .


